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WARUNKI PRENUMERATY, 

w Warszawie:
Rocznie rs. 4, półrocznie rs. 2, 

k w arta ln ie  rs. 1» miesięcznie k. 35.

Za odnoszenie do domu, dopłaca 
się kopiejek 5 miesięcznie.

IKHtlKV WARUNKI PRENUMERATY.

na Prowincji:
R ocznie rs. 6, półrocznie rs. 3 

kw artaln ie rs. 1 k. 50.

Num er pojedyńczy kop. 5.

G A Z E T A  T El .A. T  IR, .A. X j 3sT .A.
wychodzi codziennie, nic wyłączając Niedziel i Swiąli .

B IU R O  R E D A K C J I ,  oraz K A N T O R  G Ł Ó W N Y  

i E K S P E D Y C JA  przy ulicy K rakow skie-Przedm ieście 

N r. 415 (15), w P a ła c u  H r. S t. Potockiego.

CENA OGŁOSZEŃ w SAMYM ANTRAKCIE.
Je d en  w iersz, petitem , lub jeg o  miejsce, na jeden raz 

kop. 1 0 , na  3 razy k. 20, na  6 razy kop . 30.
Cena ogłoszeń w D odatku  o połow ę mniejsza.

R eklam y przyjm ują się po kop. 15 od wiersza.

Dziś św. S aturn ina  M.
Ju tro  św. A ndrzeja A post.

=  Jutro, o godzinie 9 rano, w kościele 
archikatedralnym i metropolitalnym Sgo Ja
na, odprawioną, będzie wotywa, z wystawie
niem N. Sakramentu, zwana Cybavit.

=  Jutro uroczystość ś. Andrzeja Aposto
ła obchodzoną będzie odpustowem nabożeń
stwem, w kościele pod Jego wezwaniem przy 
ulicy Bonifraterskiej istniejącym, w przy
szłą niedzielę t. j . dnia 3, przyszłego miesiąca 
Grudnia.

=  Jutro, jako w uroczystość ś-go Andrze
ja Apostola, odprawioną będzie, o godzinie 
9 rano, solenna wotywa z wystawieniem  
N . Sakramentu, w kaplicy Marji Panny, 
Literacką zwanej, przy kościele Archikate- 
dralnym i Metropolitalnym ś-go Jana ist
niejącej.

=  Najjaśniejszy Pan, w  nagrodę odzna
czającej się waleczności i męztwa, okazanych 
22-go sierpnia 1875 roku, w bitwie z kokań- 
cami pod Machramem, przez g u b e r n a t o r a  
wojennego obwodu Syr-Daryjskiego i dow o
dzącego tamże wojskami jenerał-lejtnanta 
Gołowaczewa, 8-go listopada r. b., Najmiło- 
ściwiej raczył udzielić mu order św. A leksan
dra Newskiego z mieczami. ( W. Mn.)

Rozporządzenie Ministra Spraw Wewnętrznych.
Na zasadzie Najwyżej zatwierdzonej, 14-go 

czerwca 1868 roku, uchwały Komitetu M i
nistrów, 11-go listopada r. b., Minister Spraw 
W ewnętrznych postanowił: wzbronić sprze
daży pojedyńczyeh numerów gazety „Birża.“

{Dz. W.)
= Przez Najwyżej zatwierdzony, 10-go  

listopada r. b„ protokół komitetu finansów, 
zredagowany na przedstawienie Ministra F i
nansów, postanowiono:

1. Począwszy od 1 (13) stycznia 1877 ro
ku, opłaty celne mają być pobierane w m o
necie złot :j.

Uwaga. Przy sprzedaży przez komory 
celne towarów na licytacji, należne od tako
wych opłaty celne obliczają się w złocie.

2. Ministrowi Finansów pozostawia się u- 
dzielanie władzom celnym, w których uzna 
to za niezbędne, upoważnienia do przyjmo
wania, oprócz monety złotei rosyjskiej: a) ku
p o n ó w  płatnych w terminie b ie ż ą c y m  i po
przednim: od ruskich metalicznych pożyczek 
Państwa, 4%  biletów metalicznych banku 
Państwa, obligów drogi żelaznej mikolajew- 
skiej i ukonsolidowanych obligów dróg że-

I l a z n y c h  ro sy jsk ic h ;  b )  t a k i c h ż e  b i le tó w  i o b 

ligów wylosowanych; c) monety złotej zagra
nicznej, i d) biletów bankowych zagranicz
nych, którym służy przywilej wym iany na 
złoto. Zatwierdzone przez Ministra Finan
sów przepisy, co do przyjmowania tych walo
rów, z wykazaniem, która mianowicie moneta 
zagraniczna i które z biletów banków zagra
nicznych, jak również po jakim kursie mogą 
być przyjmowane, tudzież wszelkie zmiany 
zaprowadzane w tych przepisach, mają być 
podawane do wiadomości powszechnej.

' 3. Bank Państwa przyimuje od osób pry-
! watnych wszystkie walory, wyszczególnione 
j w artykule 2-im, jak również: a) sztaby zło- 
jte; b) asygnacje zarządów górniczych na zło
to, i c) weksle przekazywane na zagranicę 
(tratty), płatne złotem, i w zamian za takie 
walory wydaje kwity depozytowe na sumy 
obliczone w monecie półimperjałowej.

K w ity takie przyjmowane są, tytułem o-
płaty przez władze celne, no « " ■ " ----- 1 1
nej, przez osoby zaś prywatne—podług wza
jem nego ich porozumienia.

Bank Państwa wypłaca w każdym czasie, 
za składane mu kwity, ich sumę nominalną 
w monecie półimperjałowej.

Minister Finansów zatwierdza kształt

KORALOWE USTECZKA
j^ A P I S A Ł ^ N G E L O .

(Dalszy ciąg).
Artur zajmował dwa pokoje na pierwszem  

piętrze jednej z pryncypalnychulic. Komfort, 
jaki owo mieszkanie odznaczał, wszedł w przy
słowie. W ygodne krzesełka i niska kozeta, 
pokryta niebieskim rypsem, stół mahoniowy 
na którym rozłożono parę illustracyj i albu
mów i stolik do kart stanowiły umeblowanie 
salonu. Przedpokój przedzielony na połowę 
ciężką portjerą, służył zarazem i za sypial
nię. Ta ostatnia mówiła wszystkim, że jej 
właściciel jest sybarytą... 
mv a  po mieszkaniu ich, poznacie je ,“ powie
dział jakiś humorysta.

Zdaniu owego humorysty nie można od
mówić pewnej słuszności... Rzeczywiście, u 
poczciwego koleżki połamane graty zazwy
czaj stanowią całe emeublement apartamentu,
mieszczącego się koniecznie pod strychem,
skąpiec będzie miał wielką ilość szaf, kufer
ków, szuflad etc. M otylkowaty donŻuan ścia
ny obwiesi fotografiami rozmaitego gatunku 
piękności. Co się tycze Artura, mieszkanie 
jego, było raczej schronieniem lubiącego w y
gódki starego kawalera.

Urządziwszy tak swoje, jak je lubił nazy- 
gniazdko, spędzał i w niem i po za niem 

ni swoje systematycznie, nawet przy nieod- 
ącznych od młodego wieku szaleństwach...

u ząc się około godziny 11-ej rano, w y
pijał zwolna herbatę, około 1-ej wychodził 
na przechadzkę, o 4-ej obiad, potefn kawa 
czarna w jednej z pierwszorzędnych cukier
ni i kilka partyj karambulowych, wieczorem

teatr, lub herbatka w prywatnym domu, ko
ło północy lub nawet później kolacyjka w gro-  
nie młodych, a lubiących z nocy dzień robić 
knajpowiczów. Około 3-ej rano powracał do 
domu.

Artur był kapitalistą, utrzymywał się ro
biąc interesa, jaśniej mówiąc, wypożyczając 
małe sumki na krótkie termina i na wielki 
procent przy wszelkiej gwarancji. Stąd czę
sto widzieć go było można w towarzystwie 
„pokątnych doradców", k tó rzy  jako ptakowie 
nie sieją, ani orzą.

N ie krył się z tem, że owych panów, co to 
wyzyskując wszystko i wszystkich, bez su
mienia i serca, lękają się tylko złowieszczego 
widma, trzymającego akta kryminalnego pro
cesu w jednej ręce, a kajdany i klucze w ię
zienia w drugiej; przestawał jednakowoż 
z nimi, gdyż to przynosiło mu korzyść; z od
razą podając końce palców o troskliwie pie
lęgnowanych paznogciach tym, których dło
nie w sprawie nieczystej nieraz umoczone 
były, nie zrywał podobnych znajomości, bo 

i przez nie żyć mógł, jak powiedzieliśmy w y 
żej, bez pracy i troski żadnej...

Zresztą nie nauczono go pracować, iskra 
świętego zapału co to buduje niebotyczne 
gmachy, bez należytej podstawy, na lodzie 
kruchym, co nieraz dla mrzonki będącej jed 
nakowoż subjektywnem wyznaniem wiary, 
poświęca pomyślność uśmiechającą się po za 
granicami obowiązku, iskra owa dawno w nim 
zagasła... Chłód duszy i serca, anemja umy
słu objęły go siećmi swemi. W yplątać z nich 
nie mógł się, a może i nie chciał...

Ż ył wegetując raczej, ale z życia swego 
był prawie z a d o w o lo n y m .............................

Zostawiliśmy Helenkę trochę przestraszo
ną, ale zadowoloną więcej z hołdu, jaki jej 
piękności czarującej oddał p a n  Artur...

Pochylona nad jego  ramieniem, zaledwie 
chwilkę prześniła w upajającem marzeniu. 
Płomień latarni gazowej, około której p rze 
jeżdżali, pad ł na jej powieki.

Otwierając oczy zobaczyła przy sobie 
twarz Artura, gorący jego oddech owiał jej 
skronie...

P rzy p o m n ia ła  sobie, że to nie sen, a rze
czywistość.. Zarumieniła się sama przed sobą...

Rumieniec jest stróżem wstydu. Purpuro
wa jego barwa zarówno płomiennego uczu
cia, jak słusznego oburzenia jest wyrazem.

Kobieta, która się nie rumieni, nie warta 
być kobietą. Czoła miedziane, to zwierciadła 
występku.

Inny pons jednakowoż kryje twarzyczkę 
dziecka schwytanego na kłamstwie, inny za
chodzi po nad spuszczone oczęta dziewicy, 
innym wreszcie płonie kobieta, w której su
mienie, walcząc ze zbyt fantazyjną i na n ie
właściwe t o r y  popchniętą wyobraźnią, nad 
tą ostatnią odnosi zwycięztwo.

Takim właśnie rumieńcem spłoniona H e 
lenka, wyszeptała:

— P anie A rturze...
W dwóch tych słowach wiele zawarte by

ło m yśli—obrażona godność i skarga odzy
wały się w nich najwyraźniej. Zrozumiał to 
Artur i jako rycerz zbyt doświadczony w mi- 
łośnych turniejach, zmienił w jednej chwili 
taktykę.

j R ó w n ie ż  cichym szeptem o d r z ek ł:  
i — W ybacz pani.... . ^  J V V . U V , . ,  # .

Resztę drogi p r z e j e c h a l i ,  w jak najgłęb 
*8zem milczeniu. c> R9



szacunek kwitów pomienionych i udziela 
bankowi Państwa wszelkich stosownych w ska
zówek dla  regularnego prowadzenia tej ope
racji.

4. Opłaty ty tu łem  ceł, ulegających uisz
czeniu walutą metaliczną i nieprzewyższają- 
cych 5 rs. 15 kop., uskuteczniają się rublami 
8rebrnemi i po cenie ich n o m i n a l n e j .  Ruble 
zaś kredytowe mogą być przyjmowane ty 
tułem takich opłat, nie inaczej, jak  w ilości po
dwójnej.

Uwaga. Do 1 (13) stycznia 1878 roku, 
cła mające być opłacane walutą metaliczną 
i  nie pi-zewyższające 100 rs.. mogą być, spo
sobem wyjątku tymczasowego, spłacane bi
letami kredytowemi, pod warunkiem atoli, że 
opłaty mają być w takim razie uskuteczniane zy ser,)1 
wdwójnasób.

5. P rzy dopłatach sum mniejszych od 1 
rubla, przyjmuje się po cenie nominalnej k a 
żda monety s reb rna  ruska, niewyłączając i 
zdawkowej; przy op ła tach  sum mniejszych 
od 20 kop., możejbyć przyjmowana, również, 
po cenie nominalnej, m onetamiedziana ruska.

6. O d wszelkich towarów, nieoclonych do 
1 (13) stycznia 1877 roku, cło ma być pobra
ne w monecie złotej.

7. Kaucje  złożone we władzach celnych, 
p rzed  ogłoszeniem przepisów niniejszych, 
w ykupują  się podług  dawnego trybu , t. j. za 
pomocą biletów kredytowych. We wszy
stkich in n y c h  wypadkach kaucje mogą być 
wykupywane, począwszy od 1 (13) stycznia 
1877 roku, nie inaczej j a k  za pomocą waluty 
złotej.

8. Przyjmowanie ty tu łem  kaucji, na p e 
wność opłat celnych, procentowych papierów 
i akcji, dozwala się w zasadach dotychczaso
wych, lecz pod ług  nowego oszacowania, k tó
re  ma być dokonane pod ług  wskazań Mini-

X ' " l u a u u i  .

9. Minister Finansów, za porozumieniem 
z Kontrolerem Państwa, wskazuje zmiany 
niezbędne, jakie m a j ą  być z a p r o w a d z o n o  w 
tryb ie  rachunkowości celnej, w sk u te k  us ta 
nowienia opłat celnych w walucie złotej;—i

10. Rozstrzyganie wątpliwości, wyniknąć 
mogących przy wykonywaniu przepisów 
niniejszych, pozostawia się Ministrowi F i 
nansów. ( Warsz. D n.)

=  W czorajsze przedstaw ienie „ ż y 
dów ki" , p o w in n o  być użyteczną, wska- i 
zów ką d la  reżyserji O pery.

Z nakom ity  ten  u tw ó r H alevego, zna
nym  jest dok ładn ie  publiczności w arsza
wskiej; cudow ny śpiew D obrskiego i Ri- 
yoli, k tó rzy  przed k ilk u n astu  la ty  fre- 
netyczne a zasłużone zbierali oklaski, 
w  ro lach  R acheli i E leazara, sp o p u la ry 
zował tak  operę ową, że jej inotyw a, 
nucone są przez wszystkie praw ie klassy 
społeczeństw a naszego.

Pom im o ta k  w yb itn ie  objaw iającego 
się gustu  publiczności, n ieraz w idzieli
śm y p u stą  salę tea tra ln ą , podczas p rzed 
staw ienia „Ż ydów ki” , czy to przez m iej
scowych, czy też przez w łoskich a r ty 
stów  śpiew anej.

Tym czasem , w dn iu  wczorajszym , od 
ran a , tłu m y  różnorodnej publiczności, 
lite ra ln ie  ob legały  kassę T e a tru  W iel
kiego i w stępnym  bojem zdobyw auo bi- 
le ta  na wieczorne przedstaw ienie.

F a k t  ten  dużo daje dom yślen ia . Kwe- 
stji n ie  ulega, że pan i Jakow icka, de
b iu tu jąc a  wczoraj, w roli Racheli, jest 
p raw dziw ą a rty s tk ą , doskonałą  śpiew a
czką, sum iennie  i z w ysokim  ta len tem  
oddającą w zniosłe m yśli, ujęte w fo rm ę 
harm on ijną  przez w ielkich m istrzów

m uzyki, że potrafi ona w lać ty le  czucia, 
poezji i szlachetnego zapału , w piękne 
i pełne to n y  w yrobionego swego głosu, 
iż praw dziw y znawca, spieszy z rozko
szą na w ystąpienie, przekonany, że n a 
w et ciężka w alka przy  okienku kas- 
sjera, sowicie m u się opłaci. Nie m ożem y 
jednak  tw ierdzić, że w yłącznie m elom a
ni i praw dziw i znaw cy p iękna dobijali 
się wczoraj o bilety.

Sądzim y raczej, że osta tn ie  p rzedsta
wienie , ,Ż ydów ki" je s t  rodzajem  votum  
nieufności, danego przez publiczność re- 

za to, iż tu tejszych a rty stó w  
zm usza produkow ać się na  deskach te a 
tró w  zagranicznych, ignoru jąc tvszel- 
kie podnioślejsze a ceniące siebie talen- 
ta , k tó ry c h  czasowy choćby p oby t w 
W arszawie, praw dziw e usług i tutejszej 
scenie oddać może.

W łosi nadzw yczaj n iechętnem  okiem  
pa trzą  na a rty stów , niosących _ w 
ofierze ta le n ta  swoje obcej pub licz
ności. I  m y byśm y to  sam o czynili, 
gdyby  nie przekonanie, oparte  na fa 
ktach, że żaden z naszych a p raw dzi
w ych artystów  nie tu ła  się, z dobrej wo
li, po obcych scenach.

Z nane je s t przyw iązanie słow ian do 
swoich siedzib i do dźw ięku mowy oj
czystej, ileż to więc razy  śpiew ak, zbie
ra jący  oklaski od obcej publik i, m usi 
ronić łzy na w spom nienie, iż pieśń jego, 
w k tó rą  w la ł część duszy w łasnej, nie 
Oyła w yśpiew aną w icj mu wic, k tórej 
dźw ięk  pierw szy usłysza ł nad  kolebką.

Przechodząc teraz do oceny w czoraj
szego przedstaw ienia „Ż ydów ki, prze
de w szystkiem  w ypada nam  kilka słów 
powiedzieć o śpiewie pani Jakow ickiej, 
k tó ra  jako  gość, na  naszej scenie, i gość 
bardzo pożądany, m a zupełne  praw o 
do honorowego pierwszego miejsca.

O tóż śpiew pan i Jakow ickiej, w ogóle, 
podobał nam  się bardzo, i g ra  również. 
P raw dziw ie arty styczn ie  w yko n an ą  zo
sta ła  s ły n n a  arja  z 2-go ak tu : „ O n  n a 
dejść m a“ , a w ogóle miejsce sen tym en
talne , uczuciowe, oddane byłe z n iezró 
w nanym  w dziękiem

W  duetach , terzettach , w zbiorow ych 
ustępach  pani J .  p e łn iła  niejako obo- 

s te rn ik a , co zapew ne w łynęło

czne tony  pańskiego g ło su  przy najw ię- 
kszem naw et pianissim o, są słyszane 
przez całą  salę i że nie godzi się niszczyć 
tak  pięknego m aterja łu . N iedostatek ten  
szczególniej b y ł rażącym  w pięknej arji 
3-go ak tu .

P. W ojakow ska, w roli E udoxji, b a r 
dzo dobrze by się prezentow ała, gdyby  
passaże s ta ra ła  się lepiej w ykonać.

P an u  T rom bin iem u należy się nie 
m ała zasługa, za s ta ran n e  w ystaw ienie 
opery . Pod  k ierunkiem  jego b a tu ty , 
o rk iestra  g ra ła  iście koncertow o; trzeba 
być bardzo w ym agającym , żeby za
znaczać k ilka  d robnych  n ied o k ład n o 
ści w  instrum en tach  dętych . Jeszcze 
raz pow tarzam y, że dzielny m aestro  
w ielką położył zasługę, przyuczeniem  
naszej o rk iestry  do starannego w yko
n a n ia  oper i skłonieniem  jej personażu , 
do praw dziw ie artystycznej egzekucji 
wszelkich dzieł m uzycznych.

wiązki s te rn ik a , co zapew ne w 
na  wzorowe w ykonanie  takow ych  nu- =  j  . dzień
merów. Jcd n em  słowem, pani J . spie- 3
w ała z jed n a k ą  sum iennością całą  par- 
tję Racheli, a nie goniąc za powszednie- 
mi effektam i, w yw iązała się św ietnie ze 
swojej roli, spraw iw szy praw dziw ą p rzy 
jem ność zeb ranym  bardzo licznie s łu 
chaczom . Z okazji wczorajszego p rzed
staw ienia m usim y wspom nieć o F ille- 
bornie, k tó ry ja k o  E leazar, m iał św ietne 
chw ile natchn ien ia; poryw y te znam io
nujące rzeczywiście praw dziw y ta len t, 
liczne w yw oływ ały  oklaski, chociaż za
pew ne z pow odu niedyspozycji nie cała  
p a rtja  rów nie św ietnie b y ła  w ykonaną.
P. W asilew ski źle robi forsu jąc  głos do 
tego stopnia, iż ze z m ę c z e n i a  oddech je 
go staje się p r z y  tru d n y m , i trudzącym  
zarów no słuchaczy  ja k i  sam ego artystę .
Proszę nam  wierzyć panie W . że wdzię-

=  W  program ie dzisiejszego wieczoru 
w Towarzystwie Muzycznem, z powodu nad- 
ziębienia palców, dyrek tor Wieniawski nie 
przyjmie udziału, a w miejsce zapowiedzia
nych drugiej Wielkiej Sonaty W ebera  i T r ia  
Baro-iela, wejdą W ielka Sonata  (Op. 33, C- 
major) na fortepian, oraz Trio  (Op. 1, N r  3 
C-minor), na fortepian, skrzypce i wiolon- 
czellę L . v. Beethovena, w których to u tw o
rach partję  fortepjanową wypełni p. A le 
ksander Michałowski. P rogram , z odpowie
dnią poprawką, zamieszczamy dziś pod  w ła
ściwą rubryką.

=  W  programie koncertu p. Lew ity  zna j
dują się utwory Beethowena, Schuberta, 
S c h u m a n n a ,  Moniuszki, Pergolese’a i G lin 
ki. M iędzy  innemi p. M atuszyńska śpiewać 
będzie Cawatinę z nowej, w P aryżu  i B ru -  
xelli z powodzeniem granej opery „Piccolino" 
p. G u irau d ’a.

=  W  Tivoli już  w sobotę zabrzmią weso
łe piosenki; kilku głosów (jak  nam zaręcza
no) świeżych, z Miss Davies na czele, będzie 
poić uszy słuchaczów, pojących się nektarem 
Gam brynusa. Refrain Cliąuot (jeżeli spry t
na angielka nie przywiezie innych piosenek) 
powtórzą setki kantorzystów... a naszemu 
poczciwemu miasteczku, przybędzie jeszcze 
jedno miejsce gdzie godnie i wygodnie za
bawić się można będzie.

=  Na zapowiedziany, w zeszłym tygod
niu, w Płocku, koncert sk rzypka Aleksandra 
Komana, niewiele zebrało się osób, korzyść 
materjalna była prawie żadna. Dziś ma się 
odbyć drugi koncert.

ś. Andrzeja  jes t  przez 
panny nasze uważany za przepowiednią 
przyszłego małżeństwa. Z tąd  lanie cyny, 
wosku i tym podobne gusła, w dniu tym są 
praktykowane.

=  Czytelnicy „A Strak tu" wiedzą, że spra
w a  tramwajów, poruszoną była w  W a r s z a 
wie już  przed  pięcioma l a t y ,  że p r o j e k t o w a 
no kierunek: — z Krasińskiego, Prz®z Mio
dową, Senatorską, K r a k o w s k i e  1 izedmieście 
do Trzech K rzy ży  — lub trz^ u s tę p u ją c e

h T ' z  placu S a s k i e g o ,  obok H otelu  E u ro 
pejskiego, przez Nowy bwiat, aleje U jazdow
s k i e  ;  od „Bagateli" do rogatek  M okotow
skich.

2, Z placu le a tra ln e g o ,  przez Bielańską, 
Nalewki i Dziką, do rogatek  Powązkow
skich i

3. Z tegoż placu, przez Senatorską, E le
ktoralną i C hłodną do rogatek  W o l s k i c h .

Tram w aye  mają być urządzone według 
systematu frankfurckiego, jednokonne.
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Pierw szy system  m iał tę wyższość, że d a 
w ał lin ję ciągłą, a tę niedogodność, że 
trzeba było prow adzić szyny, albo przez K a
pitulną, albo przez który z domów obok ap
teki Kucharzewskiego, albo S enatorską ulicą, 
przy ścięciu rogu domu zwanego B ujńów , i 
p rzvk ryciu  ścieku, na którym  by, linja re l- 
sów leżała. J a k  widzimy, inżynierja miej
ska ulękła się takich skom binowanych robót
i zatw ierdzono k ierunek ,od  N alew ek ,zp rzer-
w ą na ulicy W ierzbow ej. Czy by nienależa- 
ło  pomyśleć o zastąpieniu koni parą  lub 
ścieśnionem  pow ietrzem  ja k  to robią w P a
ryżu, py tam y zarząd m iasta i przedsięb ior
ców Tow arzystw a.

— W  przyszłym  ro k u  d rogi żelazne K ró 
lestw a otrzym ają następne subsydja: B y d 
goska — 75,135 rs., T erespolska — 92,551,

=  W  księgarni G oldhaara , w K ielcach, 
zostawiono do sprzedania pejzaż Szerm en- 
tow skiego, prem jow any na w ystaw ie paryz- 
kiej. skąd kupiono go za 1,200 franków .

D ziś zbyw ający żąda znacznie niższej 
kwoty.

=  W czoraj, o godz. 5 wieczorem, w k o 
ściele parafjalnym  N arodzenia N. M arji P a n 
ny na Lesznie, pobłogosław iony został przez 
ks. B erto lda  Suchcickiego, miejscowego wi- 
karjusza, zw iązek m ałżeński p. Ju ljan a  Ja- 
szczołta, obyw atela i b. urzędnika, z panną 
Józefą  Pogowską. _

=  Zeszłej soboty, w kościele Sgo Józefa 
j O blubieńca, na K rakow skiem -Przedm ieściu , 

D udrew icz, sek re tarz  kon-

przedstaw ił nową 4 aktow ą kom edję „K sią
że” (L e  prince).

=  T e a tr  V arietes, w P aryżu , zaw iesił 
w tych  dniach nową k u rtynę  z afiszami.

-a- W czoraj w południe nadeszłe gazety  
zagraniczne, podają sm utną wiadomość o 
śmierci N . F ry d ery k a  Skobla, professora 
un iw ersy tetu  Jagellońskiego i członka aka- 
dem ji krakow skiej.

-a- G łośny p ływ ak angielski, ka,pitan Boy- 
ton, rob ił p róby  swego apara tu  i dawrał do
wód odw agi, rzucając się nocną porą w rz e 
kę, podczas burzy. B y łb y  może zginął, g d y 
by nie ta  okoliczność iż skierow ał się  ̂do 
brzegu, gdzie w ylądow ał. D osta ł bowiem  
w wodzie silnego napadu febry. P rzybyw szyobok skweru, ks,

gosna — (D,lóo rs., x e re s p u .s ^  - -  , systorza, w obecności ks. K nap ińsk iego , w i- jdo najbliższego“ miasta, m usiał zawezwać po-
łó d z k a - 4 6 ,974 i N a d w iś la ń s k a -206,657. jkarjusza parafy  Sgo K rzyza, pobłogosław ił j mocy lekarskiej.

=  Z now odu otw arcia drogi żelaznej N ad- związek małżeński p. Jozefa Sawickiego, oby- | _a . G roźba m inistra wojny włoskiego p rze -
watela, z panną J a d w ig ą Simmler, córką K a - j gj ana wj adzy policyjnej, w Palerm o, skutko-

_ 1 _ w*, rrt n i n ,  A 1 n rr n  O Ol tIT la o o  /a łV, 1 O O 0 1 O t f  TT 1 * • • i ___—.    K . ł n a.   — . J ^

Z pow odu otw arcia drogi żelaznej 
w iślańskiej, a mianowicie odnogi Iw angrodz-
kiej— podajem y tu , dla w ygody publiczności, rola, w łaściciela znanej w naszem  mieście j w ała. W praw dzie  "minieter groził d eg rad a- 

J ' ■ -  - ■ ■  ! feb ry  ki stolarskiej i zm arłej jego m ałżonki ^  0ficer0m  policyjnym , jeżeli me złapa-
w ciągu  pew nego czasu herszta bandytów , 
k tórzy  porw ali bankiera angielskiego, Rose, 
a herszta me złapano, ale dosyć,m niej-1 |  W  tych  dniach, zm arł w P io trkow ie, śp.

(F ranciszek  Drzewiński, sekretarz tutejszej

ceny biletów  zŁ u k o w a do Iw angrodu. I t a k ; ,
kl. I, kosztuje rs. 1 kop. 75: kl. IL  rs. 1 kop, j Zuzanny z G reu lichow 
31 a kl. I I I  kop. 73. S tacji, na tej odnodze, 
jest cztery, a mianowicie: Iw angród , Rososz,
K rzyw da i Ł uków . , . . , . .

=  T ro to a r z flizów m arm urow ych, w rynku  j 1 esursy kupie ■ u  j.
starom iejskim  p rzy  wyjściu z ulicy S-to J a ń -  
śkiej, ku ulicy G ołębiej ułożony, tak jest 
g ładk i, że w czasie ślizgawicy niebezpiecznie 
je s t po nim chodzić. N ależałoby go p rzy 
najm niej nasiekać, jak  to zrobiono przed do
mem p. F uk iera .

=  M ost na W iśle, pod W łocław kiem , ze
brany  został z pow odu gęsto płynącej kry.
P o d  Płockiem  zaś jeszcze stoi.

== Pojutrze, o godzinie 0 m inut 27, wie
czorem , przypada pełn ia  księżyca. [publiczności.

— O p ła tk i, na wigilję Bożego N arodzę- =  D e;dam ia« 
nia, już  zaczęto obnosić po domach naszego 
miasta.

=  W arszaw a d ru g i rok posiada w m urach 
swoich k lub  łyżw iarski. W  przeszłą już  
niedzielę, w łazienkow skim  parku  liczni 
członkow ie tegoż k lubu, używ ali przyjem 
ności ślizgaw ki... pryw atn ie, w niedzielę 
przeszłą  zaś będzie miało miejsce uroczyste 
otw arcie areny  dla publik i, przy dźwiękach
o rk ie s try  i urządzonej rzęsistej illu m in ac ji.; z u i y Sgegein powinność zwycięża. 
W ejście na ow skatm g-ring  kosztow ać b ę - j  h J n rfwifttnie w vstawi
dzie kilkanaście kopiejek... Cieszcie 
więc m łodzi a uprzejm i kaw alerow ie,
<lzit.cie m ogli do sytu nabiegać się za sane
czkam i swoich m łodych, pięknych dam .
A  może na lato , k tó ry  z przedsiębiorców  
sl iting-ring  na kó łkach  w am  urządzi.

=  W  dniu  19 grudn ia  r. b. na Sosnowic- 
kiej komorze, sprzedaw ane będą różne tow’a- 
ry  skonfiskowane, na summę rs. 1,000, a mia
nowicie: jedw abne, w ełniane i baw ełniane 
m aterje

-a- W e Lwowie odbył się d. 25 b. m. d ru 
gi i ostatni koncert pani Zofji M cnter, wio
lonczelisty Popera, ze w spółudziałem  pana 
M arka. Jed n y m  z celniejszych num erów 
program u by ła  Sonata na fortepian  i wiolon- 
czellę, B eethovena.

-a- P. R averta, nowo zaangażow any tenor 
do opery lwowskiej, o k tórego głosie pisano
cuda, w ystąpił w operze „ A id a ” . T ea tr był
pełny a artysta  pono wywołał wielki zapał

!7nnfip,i.
bohaterka nowej trzyak 

towej kom edji heroicznej, w ierszowanej pana 
Teodora B anville przedstaw ionej pod tym że 
ty tu łem  w O deonie—jest to sobie córka L y i 
kom eda kró la  wyspy Scyros, gdzie bogini 
T etyda  uk ry ła  w kobiecem  ubran iu , m łode
go, a strasznego ju ż  A chillesa. S ztuka  stoi 
na kolizji powstałej w sercu Achillesa, po
między m iłością uroczej królew nej, a obo
wiązkiem greka  udania  się na  p lac boju

sza jak im  sposobem, dosyć, że bank ier 
Rose już  je s t na w olności i w rócił z niew oli 
do Palerm o, dn ia  25 b. m.; niewola jego  
trw ała  dni 21.

-a- W  M edjolanie o d eb ra ł sobie życie, w y
strzałem  pistoletu w skroń, w napadzie o b łę 
du, poeta G iulio U berti.

-a- U trzym yw anie w porządku bruków  
w P ary żu  i ulicznego porządku, kosztuje ro
cznie, bagatelną summę 13,500,000 fr.

-a- W kró tce  ciekawy proces będzie się 
rozsądzać w trybunale  m iasta B ergerac  we 
F rancji, wytoczony proboszczowi przez M era 
na podstaw ie następującej: w czerw cu 1872 
roku, stanął pom iędzy stronam i zak ład  o k u 
pienie m onstrancji,d la  miejscowego kościoła. 
Szło o to, czy od tej daty  za cztery  lata, h ra 
bia C ham bord będzie czy nie będzie k ró lem  
F ranc ji, M er przeczył, proboszcz tw ierdził a 
że pomimo przegranego zakładu, p roboszcz 
jakoś zw leka z kupieniem  m onstrancji. M er 
chce go sądow nie do tego zmusić.

Sztuka była 
; stycznie grana,

św ietnie wTystaw ioną i arty^
Pow odzenie panny R o u sse l' k a r t e c z k ę :

T ania zw ierzyna:
D o jednej z aptek, przyniesiono następu-

=  W  dniu 11 grudn ia  r. b. odbędzie się 
licy tacja  na trzechletn ie w ydzierżawienie do
chodu  rogatkow ego. J a k  chodzą wieści, 
ostatni to już  raz, zarząd m iasta wypuszcza j " ^ fe8Syny ” Schiflera.

w ro li A chillesa było 
żone.

=  W  berlińskiej operze, daw ano w tych  
czasach „A rrnidę", G lucka, z paną W o g e n y  
h itter, w tytułow ej ro li. „A ntygonę", Sofo- 
klesa z m uzyką M endelsohna - B artho ldy . 
W  tejże operze do sk ładu  pierw szych tance
rek , liczy się panna W ysocka.

— W  „Czarnem  D om inie” śpiewać będzie 
] M ina H au k , w berlińskiej operze

duże i bardzo zasłu- jJ ' p roszę osiem zajęcy za 5 kopiejek. Było to 
zapotrzebow anie wody uśm ierzającej.

J A N I N I E  S .

=  Znana a rty stka  tragiczna, panna W est- 
fali, zaczęła w ystępy w teatrze narodow ym  
w B erlin ie, rolą Izabelli w „N arzeczonej

dochód w licytację
=  Na drodze żelaznej Terespolskiej było 

dochodu za m. Październik  r. b. dochodu rs. 
157,708 kop. 75y 2, co w porów naniu z tym 
że miesiącem roku  75, stanow i zwyżkę 17°/0.

=  P rzy tu łk i nocne po cyrkułach , z dniem  
28 listopada, a więc od wczoraj, o tw arte zo- . 
s ta ły , za zezwoleniem J W . J e n e ra ł-G u b e r- j 
natora  warszawskiego, przy tem  J W . O ber- j 
policm ajster polecił w czasie m rozów, p rze - | 
chodzących 5 stopni, wydawać zupełnie b ie- , 
■Inym rodzinom , od jednej do trzech szczap j 
dzienie. i

=  W  zeszłą sobotę, puszczoną została ■ 
w ruch  duża, a pierw sza w naszym kraju , 
u bryka kapeluszy filcowych wszelkiegc g a 
tunku . W łaściciele je j p. W e ig t i s-ka, d o 
stali ju ż  -wielkie obstalunki z Cesarstw a.

=  W  Odessie p. R ontaler zapow iedział 
nowe pismo w języku  rossyjskim , pod ty tu 
łem  „W iadom ości filologiczne”

T e a tr  zaś B uf, przygotow uje nową kom i
czną operetę, „L es trois M arg o t” , m uzyka 
G risa rt, lib re tto  pp. C hab rilla t i B ocage.

W  sobotę, te a tr  paryzki, P a la is  Royal

Pani! by w duszy m ieć natchnienia szczytne, 
Dosyć jes t spojrzeć w twoje cudne oko, 
K tórego prom ień  przen ika głęboko,
Dość spojrzeć na brwi twoje aksam itne...

Dość spojrzeć— Pani! ja , patrzeć się boję 
W  twe czarne oczy, te  miłości gońce, 
Można wzrok stracić patrząc się na  słońce, 
A  słońcem dla mnie — są dziś oczy Twoje.

Alf.

Okowity cena, garniec 222.

O G Ł O S Z E N I A .

MICHAŁA KOSZULKO-

Nowo rocznik dla Warszawianek
w yszedł z d ruku  i je s t do nabycia we wszystkich księgarn iach  
w W arszawie, na Prowincji, oraz za granicą. Cena egzem plarza

kop. 60. 154 - 6—4
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WARSZAWSKIE TOWARZYSTWO IIJZYCZIE.
P R O a R A M  

76-go W I E C Z O R U  MUZYCZNEGO
złożonego z dzieł

L. v. BEETHOVENA.
1. K w a rte t na instrumenta smyczkowe (op. 18, N r.2,G -m ajor). 

a) Allegro, b) Adagio cantabile, c) Scherzo, d) A llegro molto 
quasi Presto.

2. W ie lk a  Sonata  (op. 53, C-major) na fortepian: a) A llegro 
eon brio, b) Adagio molto, c) Allegretto-Prestissimo.

3. T rio (op. Nr. 3, C-minor) na fortepian, skrzypce i wiolen- 
czellę: a) Allegro, b) Andante cantabile con variazioni, c ) Mi- 
nuetto, d) Finale.

WYKONAWCY:
Fortepian: P. Aleksander Michałowski.
1-sze Skrzypce: P. Tymoteusz Adamowski.
2-gie Skrzypce: P. Ludwik Szawłowski. 
Altówka: P. Ignacy Waghalter. 
Wiolonczella: P. Arwed Poor ten.

P oczątek  o god zin ie 8-ej w ieczorem .

TEATR W IELKI.
 -----------

Komedja w 4-ch aktach (akt 2-gi w dwóch odsłonach), oryginalnie prozą przez Severa napisana. 

(Nagrodzona drugą nagrodą na konkursie W arszawskim).

L ord Harvey — —
N orth  Northamptonshire, lo rdB ugley  
L idya, siostrzenica lorda H arvey —
Juljusz — — __ __
Bull, stary sługa lorda Harwey —
K idd, sekretarz lorda Burghley —
Kuff, bibliotekarz lorda Harvey —
Trotter, rządca zamku Harvey —
P e§§y> jeg° żona, mamka Lidyi —
Letty, nauczycielka muzyki — —
Pocock, dozorca więzienia —
Brick, młody negocjant —
Notarjusz — — —
Służący 1-szy — — —
Służący 2-gi — — —

Damy, panowie, służba i dżokeje.

Rzecz dzieje się w dzisiejszych czasach, w akcie 1-ym w

Pan Leszczyński. 
Pan Żółkowski. 
Panna Deryng.
Pan Tatarkiewicz J .  
Pan Ostrowski.
P an  Szymanowski. 
Pan Chomiński.
P an  Stromfeld.
Pani Niewiarowska. 
Pani Koltzman.
Pan Rapacki.
Pan Grabiński.
Pan Krogulski.
Pan Kruszyński.
Pan Tatarkiewicz S.

Brougham  pod Londynem, następne w zamku Harvey).

PSP** Między odsłonami 2-go aktu krótka przerwa,

Książkę p. t. „Pojedynek szlachetnych**, nabyć można przy wejściu do Teatru, po 30 kop.

Ju tro  w teatrze W ielkim: „Jo tta“. W Małym: „Consilium facultatis", „Kto pod kim dołki kopie", „Fałszywe blaski“ .

Początek o godz. 7-, wiecz.
A.03BQJ6H0 H ,6H 3ypOK)̂  B sp n iflB fl 17 K o J ió p f l  1 8 7 6  r . ——w  D r u k a r n i  M . Z ie m k ie w icza  K ra k o w e k ic - P r z e d m ic ś c ie ,  N r . 4 1 5 .
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